Z amfiteatru „Pod Skocznią”, gdzie rozpoczyna się trasa maratonu, skrętem w lewo wyjeżdżamy na główną drogę i rozpoczynamy 4 km podjazd na przełęcz Kubalonkę (761 m n.p.m.) oddzielającą Wisłę od Istebnej. Podjazd wiedzie szeroką, asfaltową drogą (w początkowej fazie o zmiennym nachyleniu) pomiędzy zabudowaniami, a wyżej w większości przez świerkowy las charakterystycznymi serpentynami. 

Po osiągnięciu Kubalonki przejeżdżamy przez parking obok baru „Beczka” (równie znanego ;-) i skręcamy w prawo, by dalej asfaltową, już nieco gorszą drogą, płaskim 1-kilometrowym odcinkiem osiągnąć przełęcz „Szarcula”. Zjeżdżamy z asfaltu w prawo na szeroki plac i po chwili znów w prawo w leśną drogę – wiedzie tamtędy żółty szlak turystyczny. Droga początkowo łagodnie schodzi w dół, by po chwili zrobić się bardziej stroma. Trzeba uważać szczególnie na ostry zakręt w lewo, luźno rozsypane drobne kamienie i kilka przepustów wodnych ułożonych prawie prostopadle do osi drogi. Kiedy jest mokro o poślizg koła nietrudno. 

Droga wyjeżdża z lasu, poprawia się nieco jej nawierzchnia i przecina wolno zabudowaną polanę. Wpadamy znów do lasu, przejeżdżamy przez następną polanę i po przejechaniu małego jaru przed wjazdem do lasu skręcamy ostro w lewo w wąski leśny singletrack. Korzenie, igliwie, płytki betonowe i dwa potoki urozmaicają ten krótki odcinek. Wyjeżdżamy z lasu na drogę gminną, przecinamy ją, i kierujemy się dalej w górę asfaltową drogą wzdłuż potoku. Droga po chwili skręca w prawo i łagodnie wije się skrajem lasu. Po kilkuset materach opuszczamy drogę i skręcamy w lewo w kolejny leśny singletrack. Ten odcinek może sprawić niektórym spory kłopot, gdyż jest dość trudny technicznie. Tym, którzy jednak lubią trudne technicznie podjazdy sprawi na pewno sporo frajdy. Po pokonaniu kilkuset metrów przecinamy wąską kładką potok i wyjeżdżamy na już łatwiejszy odcinek, który doprowadzi nas na Stecówkę. 

Po lewej stronie miniemy zabytkowy kościółek z drewna, po chwili z prawej strony gospodarstwo agroturystyczne i dojeżdżamy do drogi asfaltowej. Skręcamy w nią w prawo i po krótkim podjeździe zaczynamy zjeżdżać w dół. Po kilkunastu metrach ponownie skręcamy w prawo i dalej jedziemy dość prymitywną drogą skrajem lasu. Droga kończy się w pewnym momencie i dalej już jest o wiele gorzej. Dość trudny, kamienisty zjazd kończymy wyjazdem na asfaltową drogę, którą docieramy do dna doliny potoku Połomity. Na skrzyżowaniu dróg leśnych tuż przy potoku skręcamy w górę jego biegu, czyli w lewo. Szeroką szutrówką o jednostajnym nachyleniu osiągamy kolejne skrzyżowanie kilku dróg – to już ok. 13,5 km trasy. Przecinamy skrzyżowanie na wprost i wpadamy w leśną, wąską ścieżkę, którą rozpoczynamy zjazd w dół. Zwracamy szczególna uwagę na zdradliwe korzenie i kamienie, o które tam nie trudno. Dojeżdżamy do idealnie gładkiej drogi asfaltowej położonej przy rzece Olza i skręcamy w prawo, tym razem w dół rzeki. Po kilkuset metrach musimy niestety wyhamować, gdyż konieczny jest skręt w prawo, na mostek nad rzeką Olzą. To tutaj rozpoczyna się dość długi podjazd prowadzący praktycznie cały czas asfaltem aż na Koczy Zamek (830 m n.p.m.). Podjazd ten momentami przerywany jest krótkimi zjazdami i płaskimi odcinkami, ale generalnie droga cały czas wznosi się asfaltowymi serpentynami. 

Męczący podjazd (zwłaszcza podczas upału) kończymy na parkingu obok drewnianego przystanku autobusowego. Zachowując szczególną ostrożność wkraczamy na drogę wojewódzką prowadzącą z Koniakowa do Milówki, i dalej do Żywca. Skręcamy w nią w prawo, by po 50 m skręcić ponownie – tym razem w lewo. Gminną asfaltówką zjeżdżamy w dół i po chwili ostrym nawrotem w prawo pniemy się betonowymi płytami ostro pod górę. 200 m podjazdu wyprowadza nas pod imponujący budynek: to Karczma Góralska „Pod Ochodzitą”. 

Przejeżdżamy przez jej parking i dalej podjeżdżamy w górę – tym razem czeka nas krótki (0,45 km), aczkolwiek niełatwy podjazd na najwyższy punkt całej trasy maratonu. Z góry Ochodzita (895 m n.p.m.) przy dobrej pogodzie roztacza się widok zapierający dech w piersiach – warto się tutaj choć na chwilę zatrzymać. No chyba, że zostawimy sobie tę przyjemność na drugą pętle. Ze szczytu widać całe pasmo Beskidu Śląskiego, Żywieckiego, Małą Fatrę na Słowacji, Tatry Zachodnie i inne góry w Czechach i na Słowacji.
Zjazd z Ochodzitej jest trudny, ale do przejechania. Należy tam zachować maksymalną koncentrację i ostrożność. Wąski i stromy zjazd może okazać się zbyt trudny dla niektórych, więc uwaga wskazana. Jazda przy deszczowej pogodzie dodatkowo utrudni bezpieczny zjazd, wtedy lepiej sprowadzić rower. Osiągamy po kilku minutach drogę z płyt dziurawek i wpadamy na asfaltową, która kończy się na przełęczy Rupienka ( 670 m n.p.m.). Skrętem w prawo wjeżdżamy w dolinę potoku Czadeczka, który jako nieliczny w kraju, należy do zlewiska Morza Czarnego. Miejscami dość trudną trasą (kamienie i błoto) prowadzącą wzdłuż Czadeczki tracimy wysokość, aż do momentu, kiedy skręcamy w lewo i rozpoczynamy kolejny stromy asfaltowy podjazd prowadzący na tzw. Wyrchczadeczkę. Po osiągnięciu jej grzbietu skręcamy w lewo i delikatnie wznoszącą się drogą dojeżdżamy do miejsca, gdzie rozpoczynamy kolejny zjazd, tym razem do doliny potoku Krężelka. To trudny leśny odcinek pełen korzeni, błota prowadzący do dna doliny. Dalej już łatwym łagodnym zjazdem asfaltem w dół pozwalającym chwilę odetchnąć. Na wysokości przysiółka Maciejka skręcamy w lewo i po przekroczeniu mostku na Krężelce i następnie skręcie w prawo, wpadamy na leśny dukt, na którym może być sporo błota przy mokrej pogodzie. Leśną ścieżką dojeżdżamy do drogi opadającej w dół, aż do doliny potoku Czadeczka (który już wcześniej mieliśmy okazję poznać). Tym razem potok ten wzbogacony został o wody Krężelki i w odległości kilkuset metrów opuszcza nasz kraj zasilając dorzecze Dunaju. Z tego miejsca pniemy się krótkim, aczkolwiek stromym asfaltem w górę, skręcamy następnie w lewo i po kilkuset metrach opuszczamy asfaltową drogę jadąc przez łąkę. Po chwili osiągamy potok, przekraczmy go przez wąską kładkę i dalej juz prowadzimy rower - nie da sie jechać. To jedyny "z buta" krótki odcinek, po którym osiągamy koniec drogi głównej na tzw. Trzycatku w graniczącej z Czechami i Słowacją wsi Jaworzynka. Po prawej stronie szerokiego „ronda” (parking dla autobusów) widnieje okazały budynek Hotelu „Harnaś”. Uważając na ruch samochodowy przecinamy plac skośnie i skręcamy w lewo na stromy, asfaltowy podjazd. Droga ta prowadząca między bliskimi zabudowaniami po chwili wypłaszcza się i zaczyna opadać w stronę granicy państwa.
Dojechaliśmy do szlabanu granicznego i turystycznego przejścia granicznego Jaworzynka-Hrčava pomiędzy Polską a Czechami. Skręcając w prawo koło budki wartowniczej i jadąc wzdłuż granicy utwardzoną drogą w górę osiągamy miejsce, w którym euroregionalna trasa rowerowa prowadzi leśną drogą w prawo. Ten odcinek to kawałek prowadzący w Czechach, więc zrobiła nam się międzynarodowa impreza ;-). Wjeżdżamy w las skrętem w prawo (za znakami trasy rowerowej) i rozpoczynamy po chwili ciekawy zjazd w dół. Ten atrakcyjny odcinek wiedzie doliną potoku. Leśna droga ma urozmaiconą nawierzchnię: nie brak na niej korzeni, kamieni, błota i kałuż. Nachylenie również zmienia się co chwilę. Błota po opadach będzie bardzo dużo. W pewnym momencie znaki kierują nas w prawo i zmuszają do pokonania kolejnego trudnego podjazdu prowadzącego kamienistą i gliniastą drogą leśną. Po jego pokonaniu wyjeżdżamy na drogę główną i tutaj uwaga: przecinamy ją skośnie, kierując się nieco w prawo w leśną, utwardzoną drogę. 

Droga wojewódzka wiedzie do drogowego przejścia granicznego, więc zwłaszcza w sobotę, w czasie sezonu turystycznego, może na niej być spory ruch. Po przecięciu drogi głównej drogą leśną, potem polną, dojeżdżamy do zabudowań w okolicach przysiółka Szymcze. Przecinamy łąkę po remontowanej drodze rolniczej i na jej końcu wykonujemy ostry skręt w prawo. Zjazd w dół, skręt w lewo i przekraczamy potok Gliniany. Przejeżdżamy krótki odcinek drogi gminnej, aż do zabudowań. Pniemy się coraz stromszym podjazdem między budynkami wąską ścieżką po trawie aż do wyjazdu na drogę gminną. Ostry zakręt w prawo wjeżdżamy na kolejną drogę gminną, która wpierw w górę a potem płaskim, lekko opadającym odcinkiem doprowadza nas do miejsca, w którym decydujemy o wyborze trasy AMATOR lub PRO. 

Aby zakończyć na tym etapie swoje ściganie przejeżdżamy na wprost mostek i tuż za nim skręcamy w prawo do lasu, aby ostatnim przed metą odcinkiem dojechać na stadion w amfiteatrze „Pod Skocznią”. Ostatnie kilkaset metrów prowadzi wąską ścieżką wiodącą wpierw wysokim świerkowym lasem pełnym korzeni. Po drodze napotykamy krótki i stromy uskok w dół, małą kładkę, przez którą trudno przejechać nie tracąc równowagi. Ścieżka zawęża się i świerkowym młodnikiem doprowadza nas do drewnianego mostku na Olzie. Po jego przekroczeniu kończymy trasę na stadionie amfiteatru „Pod Skocznią”.

Dystans PRO kontynuujemy skręcając z drogi głównej w lewo w kamienisty podjazd o zmiennym nachyleniu, który wyprowadza nas aż do przysiółka Wilcze. Po wjechaniu na drogę asfaltową i przecięciu małego skrzyżowania leśna drogą bukowym zagajnikiem dojeżdżamy do mocno kamienistego zjazdu. Kamienie i nierówna droga kończy się w chwili połączenia z drogą asfaltową, co ma miejsce na dnie doliny potoku Olecka. Jedziemy wzdłuż niego kilkaset metrów i na pierwszym skrzyżowaniu skręcamy w lewo i rozpoczynamy żmudne pedałowanie w górę, aż na przełęcz Kubalonkę. Podjazd ten prowadzi w większości asfaltową drogą, ale jest krótszy i generalnie bardziej stromy od podjazdu jaki wykonywaliśmy tuż po starcie maratonu. Nachylenie jest bardzo zmienne, droga jest kręta, ale w końcu osiągamy najwyżej położony punkt w okolicy zwartych zabudowań, gdzie skręcamy w prawo i wpadamy w las. Po chwili wyjeżdżamy z lasu na osiedlową drogę pomiędzy blokami mieszkalnymi na osiedlu Kubalonka. Brukowaną szeroką drogą dojeżdżamy do drogi wojewódzkiej, która wyprowadza nas na przełęcz Kubalonkę. Dalej już znamy trasę – to miejsce połączenia z pierwszą pętlą maratonu.
